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Co eisleń  Bai©si©?
Od jednego z czytelników naszych 

otrzymaliśmy wczoraj następujące, nieco 
konfuzyjne, ale na ogół trafne misz-masz 
reporterskie:

„Proszę szanownej Redakcyi, tyle pi­
sze się u nas o tej nędzy i złem położe­
niu ekonomiczneni, a Sylwester daw ałw ra-  
żenie, że wszyscy jesteśmy amerykańskimi 
Krezusami, takie rzeczy działy się onej no­
cy po kawiarniach i innych lwowskich lo­
kalach. Dosłownie wyrzucano pieniądze 
drzwiami i oknami. W  kawiarni Amery­
kańskiej poszło tej nocy około 200 bute­

l e k  szampana, w  Grandzie około 100, 
w  Europejskiej 180 itd., a mój znajomy 
ajent od win szampańskich oblicza, że 
»v Sylwestra wypito we Lwowie minimum 
3000 butelek szampana, co czyni około 
50.000 koron. A inne trunki i wydatki ? 
y z y  tak się bawi i tyle wydaje przez 
cdną noc miasto, które ciągle czuje się 

bhzkiem bankructw a?
Albo ci oficerowie nasi. Przy paru s to­

pniach mrozu ubierają się w manile futrem 
Ppdszyte, gardła zawijają sobie chustkami, 
nakładają na uszy ochraniacze, na nogi 
kładą filcowe papucie i szkoda tylko, że 
na nos nie wymyślono jeszcze ochrania­
czy, bo także by je zapewne nosili.

Takie wyekwipowanie jest bez wąt­
pienia bardzo ciepłe i zdrowe, ale czy 
«no nieprzyjacielowi napędzi respektu dla 
wodzów naszej armii, w to bardzo wątpić 
należy.

Niechcę się też z mojem zdaniem na­
rzucać Szanownej Redakcyi, ale czy 
ntelepiejby było ex re mrozów i poodm ra- 
zań zamiast żartować z Rady szkolnej, w y ­
stosow ać do  rodziców apel, jasnv i krótki, 
aby przy ośmnastu stopniach mrozu nie- 
P o syfa li dzieci do szkoły i już. Ze strony 
szkoły niemoże ich spotkać żadna przy­
krość, gdy się na odnośne rozporządzenie 
Rady szkolnej powołają.

_ I jeszcze jedna uwaga. Wybory do 
bejmu rozpisane, a równocześnie rozpisali 
socyaliści i Rusini mnóstwo zebrań, wi,e- 
c?w, konwenty kłów i t. d. A my c o ?  My 
nic. My znowu w ostatniej chwili urządzi­
my gwałt i będziemy alarmować patryo- 
fyzm opinii publicznej wtedy, gdy ta 
opinia zostanie już zbałamuconą przez an- 
tynarodowych wichrzycieli.

r Czyż wybory do parlamentu, gdzie 
również zabraliśmy się zapóźno do roboty,

niczego nas n ienauczyły? Socyaliści nas 
uprzedzili, ubiegli po  prostu zarozumialców, 
którzy sądzili, że dość im wydać edykt do 
narodu, aby mieć wszystkich za sobą. 
Dziś czasy się zmienity, a jeźli my do no­
wych w arunków walki politycznej się nie- 
dostosujemy, to zginiemy jak rude myszy 
i tylko w gazetach ślad po nas pozostanie.

U ffias s n m św sassi© .
Wspominaliśmy na tern miejscu w je­

dnym z poprzednich numerów, że am ba­
sador austro-węgierski w Berlinie p. Szo- 
gyenyi ogłosił w organie kanclerza Biilowa 
Lokal Anz., że Austro-Węgry i Niemcy łą­
czy małżeńska serdeczność i że serde-

Warpratlca Basa f ie  m ody.
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czność ta nie została zamąconą ani jednym 
z ostatnich wypadków, choćby tylko w naj­
mniejszej mierze.

Wypadkami tymi są znane 
protesty w izbie posłów i Delegacyach,

przeciw gwałtom pruskim, dokonywanym 
na narodzie polskim. Oświadczenie to bar­
dzo się podobało  polakożerczej ścierce 
żydowskiej Neue Freie Presse, która wy­
głasza zdanie, że „egoistyczne zachcianki 
jednego stronnictwa" muszą być skarcone, 
gdyż inaczej polityka pruska byłaby rozer­
w aną na wszystkie strony.

Przypuszczaliśmy, że am basador au- 
stro-węgierski pozwoiił sobie w łasnowol- 
rie na to oświadczenie, które go doszczę­
tnie skompromitowało. W proteście bo ­
wiem przeciw gwałtom pruskim wzięły 
udział

wszystkie stronnictwa słowiańskie
i nawet niesłowiańskie jak np. Włosi i 
Niemcy. Stronnictwa te, tworząc w Przed- 
litawii ogromną większość, mają w ręku lo­
sy państwa i taki bieg polityki mu wyzna­
czą, jak tego żąda ludność, którą one re­
prezentują. A ludność ta patrzy otwartemi 
oczyma na niebezpieczeństwo, które jej 
grozi ze strony Prus. A drugie: Polityka 
zagraniczna Austro-Węgier należy do kom- 
petencyi ministerstwa spraw zagranicznych 
i Delegacyi. jeżeli tedy am basador zabiera 
publicznie, w urzędowym organie pruskim 
głos w tej sprawie,
to miesza się nie do 3woich rzeczy i mini­

s ters tw o  swoje kompromituje.
Gdyby nawet urzędnik na tak zmien- 

nem stanowisku, jak ambasada, o tej 
kardynalnej zasadzie nie wiedział i na w ła­
sną odpowiedzialność palnął głupstwo — 
to niewątpliwie otrzymałby natychmiast dy- 
mśsyę od swego rządu.

To jednak nie nastąpiło, więc można 
stąd wryciągnąć wniosek, że 
ambasador działał w porozumieniu z mini­

sterstwem spraw zagranicznych!

ST . p o ż a r o w s k ; .  73

JAM TRUEPESZm
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

ISA TLE STOSUNKÓW LWOWSKICH.

— A bo to jeden był tak i?  — rzucił 
spokojnie Salo Monder.

— Nie irytujcież mnie! — krzyknął 
Tłuściec.—Ta wiecie... ten co to mu w Prze­
myślu komisarz policyi... odebrał mu te 
parę tysięcy... o rany Boga, niepamiętacie 
już ?

Teraz Brylant, który siedział koło 
Tłuśca, zerwał się z kanapy a jego wiel­
kie podczerwienione oczy rozszerzyły mu 
się jeszcze więcej.

— Kto ?... ten... ten Stropiszyn ?
— On! on sam ! — wyksztusił Tłu­

ściec.
Brylant z czerwonego zrobił się w je­

dnej chwiii podobnym do grubej, opuchłej 
glisty ziemistego koloru.

— A bodaj kark skręcił, ten z łodzie j! 
Skąd on się znowu wziął we Lwowie? 
Przecie jeszcze rok temu pisał do nas list 
z Kentucky, aby mu przysłać pieniędzy...

— Zapewne! Chciał do Lwowa wró­
cić, i to na nasz koszt. Widocznie wyr­
w ał skądinąd pieniądze i zleciał nam na 
łeb. Może być ładny kram z t e g o !

Brylant usiadł na kanapie i dyszał 
ciężko. Zjawienie się Trupiszyna na niego 
oddziałało najokropniej. Nikt bowiem t le 
nad Trupiszynem niepracował swojego 
czasu, co on.

Nagle zerwał się z kanapy.
— A czy to aby Trupiszyn ? Po tylu 

latach mogło się wam przewidzieć.
Tłuściec potrząsnął nerw ow o głową.

Przypuszczenie to potwierdza znamien­
ny fak t: M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h  b a r .  A e h r e n t  h a l  z w r ó c i ł  s i ę  
d o  p r e z y d e n t a  a u s t r y a c k i e j  D e ­
l e g a c y i  dr. F u c h s a  z w y r z u t a m i ,  
ż e  p o d c z a s  r o z p r a w  d o p u ś c i ł  d o  
d y s k u s y i  p o l s k i e j .  Zdaniem ministra 
prezydent powinien był przerwać dyskusyę 
nad przedłożeniem pruskiem o wywłaszcze­
niu Polaków.

Czy baron Aehrenthal kpi, czy o drogę 
py ta?  Dotychczas bowiem w konstytucyj- 
nem państwie austryaclciem było tak,

że m inister spraw zagranicznych był od­
powiedzialny przed Deiegacyą,

obecnie baron Aehrenthal zmienia porządek 
rzeczy i czyni Deiegncyę odpowiedzialną 
przed ministrem. Coś podobnego nie by­
łoby dziwnetn w Rosyi, w państwie despo- 
tycznem, ale w Austryi ?

Jeżeli Austrya, ów zlepek z tylu na ro ­
dowości, z tylu stronnictw, frakcyi poli­
tycznych i t. p., będzie prowadzić taką 
„politykę" dalej, to ma bardzo problema­
tyczną przyszłość przed sobą. Stanowisko 
rządu bowiem w  kwestyi polsko-pruskiej

je s t prowokacyę słowiańskich ludów,
które sobie nie życzą wcale sojuszu z gw a ł­
cicielem praw ludzkich.

Ostatnie telegramy donoszą, że 42 puł­
ków austryackiej artyleryi

otrzymuje nowe armaty.
Ludność, która daje krwawy, ostatni 

nieraz grosz na uzbrojenie, wynoszące mi­
liardy, która daje miliony synów do armii 
i płaci pensyę samemu br. Aehrenthalowi 
ma prawo w państwie konstytucyjnem za­
brać głos przez usta swoich

posłów w Delegacyach,
i zapytać p. Aehrenthala, jakie układy pro­
wadzi on poza plecyma Delegacyi z pań­
stwem pruskiem.

Jedna' że jUż"choćby nie w Interesie

— To on... on sam. Poznałem szelmę. 
Zmienił się bardzo, ale te jego oczy... 
Przylepił je do mnie, jakby mi mózg 
chciał wypić. I uśmiechał się tak... och!...

— A nuż się wam przywidziało? — 
upierał się Brylant.

— To idźcie i zobaczcie sami. Jest 
tuż przed stołem. Taki z rudawą brodą 
w  popi latym oberoku.

Brylant podniósł się z kanapy i do­
szedł do drzwi, ale widocznie brakło mu 
odwagi, bo znów się wrócił.

— Niepójdę ! N ech go połamie. G o­
tów mi się jeszcze na głos czepiać.

— I to akurat przed wybosami! Co 
my teraz zrobim y?

N gle rozległo się do drzwi pukanie. 
B ylant wstrząsnął się nieprzyjemnie.

— Zamkn jcie na klucz, niech tu nikt 
nie właził — zawołał Salo Mo der.

Mimo to drzwi się otworzyły i uka­
zał się w nich Pacykiewicz, niosąc kape­
lusz, do którego zbierał składki wśród 
zgromadzenia.

— Mam paręnaście k o ro n ! zawołał 
ucieszony. — Ale więcej byłoby, gdyby 
Biylant pyskował. On lepiej umie pod- 
huzić...

Zdziwił się jednak, gdy nikt na niego 
nie zwrócił uwagi.

— Co wam jest? Może znów poli- 
cya, co ? — zapytał.

— Stul pysk z tą twoją policyą i po- 
licyą! — wrzasnął podniecony Brylant. — 
Cóż to, z. kryminału pouciekaliśmy czy 
jak ?

— Kiedy bo ja myślał — zaczął P a­
cykiewicz — że znów jakie prześladowa­
nie, ale niby polityczne...

— Złam kark, durniu!—rzucił się T łu­
ściec.

Pacykiewicz chwilę stał oszołomiony, 
a potem wysypał pieniądze na ławkę i po-

ludów  słowiańskich, ale samego państwa 
auslryackiego stosunek tego państwa do 
Prus musi być definitywnie wyjaśniony. 
Wszak dziś nie ulega wątpliwości, że „pań­
stwo bojaźni bożej" stoi nad brzegiem 
bankructwa. Polityka Wilhelma i Btilowa 
sprawiła, że zostało ono haniebnie w kon­
cercie mocarstw europejskich odosobn io­
ne. Następnie położenie jego finansowe 
jest obecnie ze wszech miar kłopotliwe. 
Jakież rezultaty może dać sojusz z takiem 
państwem bankrutującem moralnie i mate- 
ryalnie? Czyi godzi się, aby Austro-Wę- 
gry powagą swoją i siłą militarną osłania­
ły to państwo, potępione przez wszystkie 
ludy ziemi?

W tej sprawie muszą coś stanowcze­
go postanowić Delegacye, chociażby ba­
ron Aehrenthal wszystkich delegatów, na­
wet węgierskich, przed sąd  swój jako 
oskarżonych zawezwał.

Generał-gubernator warszawski
Skałłon ustępuje

z zajmowanego dotychczas stanowiska, a 
jego miejsce ma zająś generał Rennekampf. 
Ustępujący czynownik zapisał się krwa- 
wemi głoskami w historyi naszej marty- 
logii.

Ostatni jego czyn — zniesienie „Ma­
cierzy szkolnej", nazwie historya kultury 
narodów — hańbą. Na jego miejsce wstę­
puje nowy czynownik, z nowemi upodo­
baniami, kaprysami, poglądami i będzie 
wedle swego „widzi mi się" prowadził 
dalej dzieło rusyf kacyi „Przywiślariskiego 
kraju", aż w końcu pójdzie naturalną rze­
czy koleją w odstawkę, jak jego poprzed­
nicy.

Ale „msza święta po staremu o dpra­
wiać się będzie". Naród polski, jak gra­
nitowy pomnik stać będzie niewzruszony, 
wielki w cierpieniu, bohaterski w walce!

czął je liczyć, nie troszcząc się o resztę 
towarzystwa.

Tymczasem tamci latali po izbie wia- 
trakując rękami i coraz czarniej zapatrując 
się na sytuacyę.

— Co tu ro b ić?  Ten opryszek gotów 
nam zgotować taki bigos, że się nim stru- 
jerny — lamentował Tłuściec.

— Kiedy o ile ja go pamiętam, to był 
z niego desperacko głupi chłop. Co on 
nam zaszkodzić może — rzekł Salo Mon­
der. — Ty, Brylant, tak się z nim zawsze 
umiałeś obchodzić, to i teraz powinieneś 
go wziąć na siebie.

— Wściekłeś się czy c o ?  — zasyczaf 
Brylant. — Durniem łatwo kręcić, ale nie 
takim psem, który tyle lat po Ameryce się 
obijał i tam został gorszym drabem niż 
my... niż my, tego, przypuszczamy.

— Ależ ja wam mówię — zerwał się 
Tłuściec — że on teraz wprost na zbója 
patrzy. On musiał straszną szkołę przejść 
na tamtej półkuli. Przysięg m wam, że pa­
trzał na mnie tak, jakby mnie z nogami 
miał w kieszeni.

Zdenerwowanie rosło, gdy do pokoju 
od strony sali znów zapukano. Drzwi je­
dnak były już zamknięte.

— Bójcie się Boga, ta trzeba jednak 
kończyć zgromadzenie — rzekł Salo Mon­
der. — Już pół godziny będzie... Tłuściec, 
ta niema rady, tylko musicie dokończyć.

— Ja niemogę gadać, jak ten dureń 
w gębę mi patrzy. Mnie to działa na ner­
wy. Niech Brylant mówi do następnego 
punktu.

— Ja już wcale dziś gadać niemogę. 
Mnie ta małpa tak roztroiła, że sobie rady 
niewiem. Akurat przed wyborami musi się 
zjawić taka zamorska wywłoka. A wszystko 
tak się nam ładnie składało, tak ła d n ie !

(C. d. n.)
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Z tajemnic Lwowa.
(Autentyczne).

D o pew nej m łodej pani przyszed ł ele­
gancki pan, ubrany  w e  futro, w cylindrze 
i lakierkach. W ąs do góry, czupryna  ele­
gancko  utrzymana, b ró d k a  również.

— Przeperaszam ...  czy zastałem  m ęż a ?
— Nie, przyjdzie dop iero  o p ie rw ­

szej.
— W  takim raz iep e ro szę  mi pozw olić , 

że usiędę. Niech pani so b ie  n ieprzeszka- 
dza. Tylko chwileczkę.

— P roszę . Z  kim jednak  mam przy­
jem ność .

— T o  jest...  tego... w ystarczy  pani ł a ­
skaw ej zapew nienie ,  że jes tem  b ard zo  ży­
czliwy pani. Tylko chwileczkę... Chciałem  
pan ią  uprzedzić, że... mąż pani...

— Z a c h o ro w a ł?  — p rze rw a ła  g w a ł ­
tow nie .

— Nie, gdzieżby, on  zd rów , jak  rydz, 
n a w e t  więcej z d ró w  niż pani ła sk a w a  
sądzi.

— W ięc co ?
— M ąż pani się kocha.. .
— P an ie !
— B ardzo przeperaszam , ale tak jest. 

Jes tem  p eroszę  pani człow iekiem  honoru . 
M am  żonę  i troje dzieci, kocham  sw o ją  
ż onę  i sw oje  ognisko  d o n o w e  i dlatego 
przyszed łem  poradz ić  pani, aby zaw czasu  
z a p o b ieg ła  n ieszczęściu, k tó re  nad  dom em  
jej wisi. M ąż pani chodzi z pan ią  X. pod  
rękę  przez ulicę, by w a  u niej wieczorami...

— Ależ pani ta  jes t  m oją  na jlepszą  
przy jac ió łką  i jeźli o to chodzi...

— P rzeperaszam  ła s k a w ą  panią. Ja 
wiem, że oni się kochają, a w łaśc iw ie , że 
o n a  chw yciła  męża pani w  sidła. T o  b a r ­
dzo  p rzew ro tna  kobieta . O na  już zru jno ­
w a ła  kilkanaście rodzin  w  ten sp o só b .

— P an  daruje, ale ja  nie po zw o lę  
obrażać  swojej przyjaciółki i w  denuncya-  
cyę p a ń sk ą  nie wierzę.

— T ak  ? A pe roszę  panią...  T o  co ? F o -  
togr .fia pani X. na ścianie. Czyż to  nie 
dow ód , że się kochają. Ja  w dom u nie 
m a ir. fotografii żadne j kobiety, bo  kocham  
ty k o  sw o ją  żonę. A ta popielniczka, to  od 
niej. W iem to... Jabym  tu więcej rzeczy 
znalazł...

— Mój panie... Zechcesz  mnie uw olnić  
od tego  rodzaju  wizyty. Nie lubię p lo tek  
i denuncacyą  gardzę...

— W eolno  pe roszę  pani. Ja  tylko 
spełn iłem  o b y w a te lsk o -c h rz eśc ia ń sk i  o b o ­
wiązek. O d ch o d zę  i pow tarzam , niech się 
pani ma na ostrożnośc i.  Radzę to pani 
z szczerego  se rca  życzliwie. Adieu, ła sk aw a  
pani, przeperaszam ...

Mąż zas ta ł  żonę  w  po łu d n ie  w  bardzo  
złym humorze.

— Co tobie, moje kochanie .. .  Czyś 
n iezdrow a, czy ci k to  d o k u c z y ł?

— Boję się pow iedz ieć  — o d p o w ia d a  
żona  nieśm iało .

— No c ó ż ?  Pow iedz .
— W yobraź  sob ie  zginął mi... zegarek.
—  C o ?  Z e g a re k ?  Przecie  nakręcałem  

go  rano . T o  niemożliwe... Z aw oła j  p o s łu -  
gaczkę.

— Już ją b ada łam , klnie się, że 
niewinna.

— Nikogo więcej nie b y ło ?
— T o  jes t  tak... b y ł  jakiś  ba rd zo  ele­

gancki pan...
— Co za p a n ?
—  Nie p rzeds taw ił  mi się.
— I czego ch c ia ł?

— Przyszed ł  mnie uprzedzić , że się 
kochasz  w  pani X.

— I tyś mu w ie rzy ła?
— Nie, kotku. Nie wierzyłam.
— I czemuż nie w yrzuciłaś  go  za drzwi 

zaraz z miejsca, nim jeszcze z d o ła ł  zegarek 
ukraść ?

— Albo ja wiem... Na drugi raz...
— A, na drugi raz... Ałasz nauczkę, 

żebyś na drugi raz takich e leganckich p a ­
n ó w  zrzucała  ze schodów .. .

Żądamy od Prusaków  spraw iedliw ości 
dla naszych rodaków — i takiego u p ra ­
wnienia, jakie mają Rusitii w  Galicyi.

1  sprawie wybór ów de Sejmu
otrzymujemy o d  p. T . Cieńskiego jako  p re ­
zesa  Rady N aro d o w e j  nas tępu jące  p ism o : 

Zaledw ie  7 m iesięcy minęło od  w y b o ró w  
do Rady pańs tw a ,  a już zwrócić  się m usi­
my do sp o łeczeń s tw a  naszego, ażeby ci, 
którym interes n a ro d o w y  i k ra jow y na se r­
cu leży, ca łą  energ ię  wytężyli dla p o m y śl­
nego p rzep ro w ad zen ia  w yboru  p o s łó w  do 
Sejmu. Każdy z nas  widzieć musi, jak  w ażne  
zadanie  n a ro dow o-ku ltu ra lne ,  g o sp o d a rc z e  
ma do spe łn ien ia  Sejm galicyjski, a jak 
wielce don io s łe  sp ra w y  s tan ą  przed  Sej­
mem, k tóry  teraz w ybrać  mamy, ła tw o  
zrozumieć. Jes t  to sp ra w a  reformy w y b o r ­
czej, u regulow anie  f inansów  kraju, aby  bez 
z łam ania  ró w n o w ag i  budże tow ej i bez 
nadm iernego  obciążenia  ludnośc i zadość  
uczynić wzrastającym  po trzebom  na ośw iatę , 
na  rozw ój p rzem ysłu  kra jow ego , p o p ra w ę  
i p o s tę p  w  g o sp o d a rs tw ie  rolniczem, na 
po lepszenie  s to su n k ó w  sanitarnych, jes t  to 
w  dalszym ciągu usilne staranie, ażeby 
pod  w zględem  w spó łżyc ia  na rodow ośc i  
kraj nasz zam ieszkujących, s tosunk i m ogły  
się lepiej ułożyć, ażeby  obyw ate le  tego 
kraju niezużywaii sił  na w alkę  p rzeciw  so ­
bie, lecz mogli w spó ln ie  zdążać  do tych 
ce lów  i zadań, k tóre  leżą w interesie 
wszystkich. Że interes taki jes t  r ó w n o z n a ­
czny z rozszerzeniem autonom ii kraju, 
z w yrobieniem  sobie  s tan o w czeg o  w p ły w u  
na adm inistracyę p ań s tw o w ą  w  s to sunku  
d o  naszego  kraju, to zdaje  się jasnem . Dla 
spełnienia  tych zadań  Sejm sk ład ać  się p o ­
winien z ludzi w ytrw ałych , w y p ró b o w a n y c h  
w  pracy publicznej, mających d o b rą  w ole  
nie burzyć i jątrzyć, lecz łagodz ić  i b u d o ­
wać. Pew ni też jesteśmy, że w iększość  tak 
P o lak ó w  jak i Rusinów zrozumie, że d o ­
brym i pożytecznym  posłem  będzie  ten, kto 
nie będzie po s łem  stronn ic tw a  i partyi, lecz 
reprezentan tem  i zas tępcą  ca łego  kraju. W le j  
ciężkiej chwili jaką przeżyw ają  w szystk ie  
kraje i p row incye  dawnej. Rzeczypospolitej, 
czy to polskie, czy ruskie, czy litewskie, 
okażm y ofiarną pracę, pośw ięcen ie  i zgo ­
dność  i przyczyńmy się, każdy iie mu 
sił i m ożności starczy, ażeby Sejm, który 
w kró tce  s tw orzyć  mamy, sp ro s tać  m ógł 
w ażnem u a trudnem u zadan iu  na pożytek 
i chlubę Ojczyzny.

Zanim Rada N a ro d o w a  (jako taka) 
zw róci się do naszego  sp o łeczeń s tw a  z o d e ­
zw ą  i w ezw aniem  nie chcąc, żeby  i dzień 
jeden  by ł s tracony  w  przygo tow an iu  do 
w ażnego  zadania, jakie nas  w kró tce  czeka, 
up raszam  S zan o w n ą  Redakcyę o umie­
szczenie p o w yższego  p ism a w  sw oim  
dzienniku.

TT kolej arzy.
(Z no ta tek  k a rn aw a ło w eg o  włóczęgi).

Jes t  w e Lw ow ie  jedna  góra, nie ta 
zaw a lona  z K opcem  ani p iaskow a, ani na­
w e t hyclow ska, ale tak  zw ana  gródecka . 
W łaściw ie  jest  to tylko p łaskow yż , na 
k tórym  w znosi się eu rope jsk i dw orzec  
kolejowy. Na tej to górze, niedaleko d rą ­
g a  i taniego sp iry tusu  M ikolascha, w śró d  
se tek  w yso r to w an y ch  w ag o n ó w , m agazy­
n ó w  itd. w znosi się ła d n a  kam ienica a w 
niej zajmuje sw oje  miejsce „Czytelnia k o ­
lejarzy". Z łośliw i twierdzą, że Czytelnia 
ta stoi w takim odległym punkcie  miasta, 
gdzie  d y ab e ł  d o b ran o c  mówi, a ja jestem 
przec iw nego  zdania. W  Czytelni tyle z n o ­
w u ruchu  i gw aru , co na  samym peron ie  
w  chwili przyjazdu jakiego szacha  per­
skiego, lub ministra kolei. Jes t  to  m ałe 
pań s tw o  w  państw ie .  Ma ono  sw o ją  kon-  
stytucyę, sw ój rząd, sw ój pro tek tora t,  s w o ­
ją  muzykę i n aw e t  sw ój teatr.

Byłem w łaśc iw ie  na benefisow em  
przedstaw ien iu  tego teatru. G rano  trzy 
kom edye, arcydzie ła  naszej polskiej lite­
ratury. Bawiłem się, śm iałem  się tak ser­
decznie, że aż mi się coś  we w n ę trz n o ­
ściach p o p su ło .  Tyle w erw y, tyle hum oru  
rzadko się sp o ty k a  w  życiu, a naw e t  na 
scenie.

Przyjemnie cz łow iekow i dow iedzieć  się, 
że tu nietylko kolejarze, ale i rozmaite de- 
legacye z odległych dzielnic L w o w a  przy­
chodzą  przypatrzyć się, jak to się gra  na 
am atorskiej scenie. Bo naw e t  z Basiówki 
i z Kutkorza przyjechali umyślnie ciekawi 
i odjechali ba rdzo  zadow oleni.

Żeby mnie kto nie po sąd z i ł  o s tronn i­
czość, nie wymieniam nazwisk, a tylko 
p o d n o sz ę  ogólnie  bardzo  dod a tn ią  działa l­
n ość  Kółka  teatra lnego  w ś ró d  kolejarzy. 
Co niedzieli mają kolejarze s p o s o b n o ś ć  
przysłuchać  się pięknej p o p raw ne j m ow ie 
polskiej ze sceny. W  pracy  codziennej b o ­
wiem używ ać m uszą  żargonu  kole jow ego.
I z tej przyczyny w arte  jest  podniesien ia  
z anim uszem  i zapałem  grające Kółko dra­
matyczne.

P o  p rzedstaw ieniu  zwykle — zabaw a. 
S w o b o d a  tu, jak  w r o d z i n n e m  k ó ł k u ,  
niema w y s z u k a n y c h  t o a l e t ,  niema 
zbytku, ale też ani ś ladu  jak iegokolw iek 
w ykroczenia  przeciw  sa lonow ej elegancyi.
1 znow u z przyjem nością  s tw ierdzam , że 
s tow arzyszenie  z dobrym  skutkiem szerzy 
og ładę  tow arzyską  w śró d  rozmaitych 
w ars tw  kolejarzy — a więc i najniższych, 
jak budnicy, zw rotnicy  itd. Znalazłyby się 
może i niejakie ujemne strony, ale po  co 
je w yszukiw ać, sko ro  w ogó le  s tow arzy ­
szenie kolejarzy jest  insty tucyą bardzo  miłą, 
p racow itą , pożyteczną i patryotyczną.

O by takiem nadal pozosta ło .
k.

K u n fe ren cp  Unii demokratycznej.
Dnia 5 -g o  i 6 -g o  b. m. odbyli p o s ło ­

wie Unii dem okratycznej dw ie  konfereneye 
w  Krakowie.

Prezydyum  zgrom adzenia  w yda ło  o tym 
zjeździe następujący  kom u n ik a t :

W  zgrom adzeniu  p o s łó w  dem okra ty ­
cznych wzięli udział  nas tępu jący  p o s ło w ie  
z Unii dem okratycznej parlam entarnego  
Koła p o l s k ie g o : Battaglia, Biały, Buzek, 
Dietzius, Fiedler, Gall, G erm an, G łąbińsk i, 
Gold, Jab łoński W incenty, Kolischer, M a­
łachow sk i,  M aślanka, Paw luszkiew icz ,  P e -  
telenz, P taś, S taniszewski, S twiertnia, T om a-

Hi SpecyaSne. Iraałe, im itu ją ce  koiorową p o l i t u r a !  1 ,  p  llj
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szewski, W iącek, Zam orski, Zarański i Z iele­
n iew sk i;  n ieobecność  usprawiedliw ili p o s ło ­
wie Dębski, D ulęba, ks. Kopyciński, L oew en-  
stein, Łazarski, Sikorski. Z byłych p o s łó w  sej­
m ow ych c z ło n k ó w  lewicy obecni b y l i : 
Bednarski, B uynow ski, Federow icz , Huza, 
dr. Jab łoński,  Jahl, Kieski, Leo, Lipiński, 
Maiss, M aryewski, M erunow icz, M icha łow ­
ski, Rayski, R utow ski, Sala, S are, Schae-  
tzel, T arnaw sk i,  W iśniew ski. N ieobecność  
zaś usprawiedliw ili Ciuchciński, Fruchtm an, 
Piętak, Vayhinger, W urs t  i Żardecki.

P o n a d to  wzięli udzia ł  w zgrom adzeniu  
cz łonkow ie  za rząd ó w  i m ężow ie zaufania 
s tronn ic tw  dem okratycznych. O brady, które  
rozpoczę ły  się w  niedzielę o godz. 4-tej 
po p o ł .  zagaił p o se ł  Petelenz, poczem  prze­
w odniczącym  w y b ran o  p o s ła  Albina Ray­
skiego, zastępcam i pp. G erm ana i Pe te len- 
za. Na sekretarzy  p o w o ła n o  po s ła  Z am or­
skiego i dr. Juliana Gertiera. W dyskusyi 
nad po ło żen iem  politycznem zabra ł g ło s  
prezes  Koła  G łąbińsk i i d a w a ł  w yjaśnienia  
o sytuacyi i polityce Koła polskiego.

P rezeso w i Koła uchwaliło  zg rom adze­
nie je d n o g ło śn ie  p odz iękow an ie  i uznanie. 
Dr. G łąbińsk i w yjechał tegoż dnia do W ie­
dnia.

P . Leo p rzeds taw ił  zasad y  p rogram u 
Unii s tro n n ic tw  dem okratycznych , który s łu ­
żyć ma za p latform ę w y b o rczą  przy w yb o ­
rach do Sejmu. Dr. E rnes t B androw sk i re­
fe row ał o organizacyi i taktyce stronnictw , 
na leżących do Unii demokratycznej, przy 
w yborach  se jm ow ych. P o  przyjęciu w n io ­
sków , dotyczących  sp raw , poruszonych  
w  referatach i po w ybran iu  w sp ó ln eg o  k o ­
mitetu w yborczego  dla s tronn ic tw  Unii d e ­
m okratycznej, zam knięto  ob rady  w  pon ie­
działek p o p o łu d n iu " .  ,

Sprawcami s lr o ż p j :  Socjaliści!

K R O H 1 K
Kalendarzyk:
We wtorek rzym.-kat. Walentego — 

gr.-kat. Rożdest. Chryst.
We środę rzym.-kat. Seweryna — gr.- 

kat. Sobor P. Boh.
Repertuar teatru m ie js k ia p  (p o i dy- 

rckcyą Ludwika Metier a).
W e wto-rek w ieczo rem  „ P a n n a  Żo- 

żetta. — W e ś ro d ę  w ieczorem  „Sen  nocy 
letniej". — W e czw artek  w ieczorem  „Sen 
nocy letniej". — W  piątełt „Sen nocy 
letniej".

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie ; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 16-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-łej wieczór.

M I E J S S U W a ,
Sprzedaż pojedynczych numerów „Goń­

ca P.“ przen iesioną  zos ta ła  z dniem 1.

s tycznia  z ul. Krzywej 6, do sk lep u  na 
ul. św . Szym ona 2. Jest to uliczka łą c z ą ­
ca ul. Krzywę z ul. B atorego . N ow y  lokal 
zatem z n a jd o w ać  się będzie  o kilkanaście 
k ro k ó w  ty lico od  daw nego .

t  Dr. .Józef Żyliński. Śmierć zabrała
nam wczora j jednego  z zas łużonych  sy­
nów  Polski ś. p. dr. Józefa Żulińskiego. 
T radycye  ro d o w e  Żulinskich, znanego  w 
całej P o lsce  dom u, kazały  mu iść w p ie rw ­
szym szeregu ofiarnych p ra c o w n ik ó w  na 
niwie na rodow ej.

Jako m łody  człow iek  w alczył w  p o ­
w staniu  s tyczniow em  p o d  pseudon im em  
Z en o n a  Zetow icza, później uw ięziony  przez 
rząd  austryacki s iedzia ł  w więzieniu w  
Krakowie na Zam ku i w  So lnogrodzie .  
N astępnie  baw ił  w P rad ze  i w Paryżu. 
P o  pow roc ie  do kraju zos ta ł  p ro feso rem  
seminaryum nauczycielskiego żeńsk iego  we 
Lw ow ie  i w y ch o w a ł  cały szereg  pokoleń 
Polek. P rzen iós łszy  się w stan spoczynku  
kie row ał szk o łą  s ług  w e Lw ow ie, założył 
kolonię  leczniczą w  Rymanowie, p raco w a ł  
n ies trudzenie  w wielu tow arzys tw ach  o- 
św ia tow ych , w sp ie ra ł  każdą  pa tryotyczną  
myśl, każdy patryotyczny cel.

Z m arł w 67-mym roku życia pe łnego  
zas ług  i pracy dla kraju. P og rzeb  o d b ę ­
dzie się julro o godzinie 3-ciei p o po łudn iu  
z dom u ża łoby  przy ul. O sso lińsk ich  I. 11.

O d jednej z blizko s to jących n iebo ­
szczykow i o só b  otrzymujemy nastę*ujące  
nieznane szczegóły  z życia zm arłego :

Śp. Żuliński w okresie sw ych  lat' m ło ­
dzieńczych, w  roku 1863, nap isa ł  pod  
pseudon im em  „Zefi" p racow itą  i ba rd  o 
w yczerpującą  broszurkę  p. t. „P raw a  Ko­
rony czeskiej". Rząd austryacki skazał 
au to ra  tej b roszurki na śmierć.

Jakoś  w yrok  ten ominięto, i śp . zm ar­
ły po jecha ł  do  Paryża kończyć studya, 
w róciw szy  jednak  do Galicyi jako m ocno 
posz lakow any  w o b ec  rządu, nigdzie p o sa ­
dy nie m ógł znaleźć, wszędzie  mu o d m a­
w iano. D opiero  ó w czesn a  nasza  Rada 
miejska zajęła się nim i pos ta ra ła  się 
o m ianow anie  go profesorem .

Nieboszczyk um ierał zupełnie  przy­
tomnie, na parę godzin  przed zgonem  
w y d a ł  polecenie, by p o c h o w a n o  go w  uko­
chanej czamarze, k tórą  nos ił  jeszcze w  p o w ­
staniu, w  1863 roku.

Był tw ó rcą  kolonii rym anowskiej,  
a myśl ta p o w s ta ła  w jego  zacnem  sercu 
p o d  w pływ em  p o w ro tu  do zd row ia  n a j ­
starszej jego córeczki Basi — jaką  ciężko 
chorą  w ysłano  małem dzieckiem do  Ry­
m anow a.

Cześć pamięci takiego c z ło w ie k a !
Omyłka pijaczki. Anna Miłeni, dozor-  

czyni z ul. Akademickiej 18 chc ia ła  sie­
kierą napędzić  m ężowi rozum u do g łow y, 
ale jej w tern sąsiedzi przeszkodzili .  Dla 
utopienia  w ięc robuka chw yciła  za flasze- 
czkę z w ódką , w  której jednak  n ieszczę­
snym trafem z n a jd o w a ł  się k w as  k a rb o ­
lowy. Z rob ił  się g w a łt  i p o s ła n o  po  P o ­
gotow ie , które  despe ra tce  w y p o m p o w a ło  
żo łądek  jak studnię.

PSfleko iłls dziatwy szkolnej. Sekcya fi­
n an so w a  Rad miejskiej zatw ierdziła  na 
onegdajszem  posiedzeniu  rachunek  w y d a t­
k ó w  na zakup no mleka dla ubogiej m ło ­
dzieży szkolnej w  szkołach  ludow ych  m ej- 
skich, który to rachunek  p rzed łoży ła  Rada

szkolna okręgow a miejska. Rachunek wy­
kazuje, że z przyznanej na ten cel na zimę 
1906/7 subw ency i w kw ocie  1000 koron  
w y d an o  praw ie  w  zu p e łn o śc i ;  niektóre 
szkoły  przyznany im kredyt naw et niezna­
cznie przekroczyły . Na zimę bieżącą 1907/8 
p rzyznała  sekcya kredyt tej samej w y so ­
kości 1000 kor., a lbow iem  zima tego roczna  
zap o w iad a  się niemniej ciężko jak zesz ło­
roczna. Dawniejszem i laty ta rubryka b u ­
dżetu  szkolnego  była  znacznie niższą.

Zacny parafianin. Mikołaj Czerniak s ta ­
ną ł  w  niedzielę przed groźnem  obliczem 
kom isarza  inspekcyjnego  zato, że miaukał 
na Krakowskiej ulicy. (Rozumie się, że Czer­
niak miaukał, a nie komisarz). Py tany  o ge­
neralia, p o d a ł  się za parafianina od  św . P io ­
tra i Paw ła ,  a obyw ate la  na P as iekach  
z dziada i pradziada. G dy kom isarz  w yra­
ził myśl, że m iaukającego Pasieczan ina  n a ­
leży zam knąć, przeraził  się Czerniak i jęk­
n ą ł :  jakżeż to, panie  kom isarzu, takie św ię ­
to a ja  mam iść do  kw acza  na zupę  B e-  
k ie rsk iego?  ja, com jest  dube ltow y  katolik, 
bo i polskie i ruskie św ięta  obchodzę!  
Gdy jednak  dube ltow y  katolik widział, że 
mimo wszystk iego  trzeba iść do miecha, 
p ros i ł  choć o k aw ałek  „dzygara"  na takie 
święto, bo  go  zęby bolą. Ale p rośb ie  tej 
niestało się zadość  i Czerniak bez jakich­
kolwiek uciech życiow ych św ięta  o ba  na 
zupie Bekierskiego spędził.

Włoch o Prusakach. P o s e ł  Couci p re ­
zes klubu w ło sk ieg o  w parlam encie  a u -  
siryackim, p rzys ła ł  na ręce p o s ła  dra Ba- 
tagli pismo, w którem dziękuje za liczne 
pisma otrzym ane od P o lak ó w  z okazyi 
jego w ystąp ien ia  w  parlam encie  przeciw  
pruskiej ustaw ie w yw łaszczającej,  w sk azu ­
jąc  na to, że i T ryden t musi się bronić 
przeciw  za lew ow i pangerm anizm u zaczem 
W łosi lepiej niż k tokolw iek  odczu w a ją  n ie ­
bezp ieczeństw o  i k rzyw dę P o laków .

Dobrego w yręczyciela  znalazł mały Ro­
man Zawadzki. P o szed ł  on wczoraj do k o ­
śc io ła  św . Mikołaja, by odw iecznym  zw y­
czajem dać  pośw ięcić  z łoto, kadzidło mir­
rę. S to jący o b o k  niego 12-letni chłopak 
Jan Dziekan pow iedz ia ł,  że potrzym a mu 
pu de łko  p o d czas  pośw ięcen ia .  P o  pośw ię­
ceniu o d d a ł  mu pude łko , z k tó rego  atoli 
znikła tym czasem  z ło ta  obrączka  ślubna, 
a tylko mirra i kadz id ło  zostały .

Wypadek kojelowy. W  czasie jazdy p o ­
ciągiem w D aw idow ie  w yskoczy ł  z w a g o ­
nu Jan Bob. U p ad ł  jednak  tak szczęśliwie, 
że skończy ło  się tylko na złam aniu  nogi.

Miłe młodzieniaszki. W so b o tę  studenci 
rusk iego  gim nazyum  urządzili „ b o rb u "  na 
dw orcu  kolejowym. W  połudn ie ,  przed 
odejściem  poc iągu  do Stryja — oblęgli 
w  liczbie kilkuset kasę i domagali się ru­
skich biletów, niechcąc innych przyjąć, ani 
od  kasy się ustąpić. T ło czącą  się poza  
s tudentam i pub liczność  o garnę ło  na to p o ­
s tępow an ie  sm arkaczy wielkie rozgorycze­
nie, w iększość  podróżnych  ba ła  się bow iem  
spóźn ić  do pociągu. Nareszcie d o p ro w a ­
dzona  do  osta tecznośc i  publika p oczę ła  
hajdam akom  pięściami pokazyw ać , którą  
s troną  od okienka się odchodzi. P o w s ta ła  
stąd  bójka, której kres po łoży ła  polieya, 
rozum ie się w  ten sp o só b ,  że oczyściła  
plac z ruskich patryo tów . Ci jednak  niedali 
za w ygranę i udaw szy  się do biura urzę-

Już otwartą została  
na r o g u u lic :  
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i Rzeźnickiej R E S T A M I  i POKÓJ 00 ŚNIADAŃ z Piwem wyłączoie Pi znsaskieia „  , ,
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dnika ruchu domagali się od  niego... księgi 
z a ż a le ń ! G dy ten o d m ó w ił  ich żądaniu, 
tw ierdząc, że dzieciom n iew olno  księgi 
zażaleń w ydaw ać , „dzieci* zwymyślały go, 
że jest polskim szow in is tą  a nie aus trya-  
ckim urzędnikiem. Tym „ruchem  n a ro d o ­
w ym " d o w o d z i ł  jakiś ha jdam aka z VII. kl. 
gimnazyalnej, który jednak  s tarannie  ukry­
w ał tw arz  p o d  kominiarką. — O godzinie  
7-mej w ieczó r  m oło jcy  p ró bow ali  p o w tó ­
rzyć tę aw anturę , ale ujrzawszy skonsy -  
g n o w a n ą  policyę, wycofali się z d w orca  
w e d łu g  wszelkich taktycznych reguł.

Nasz re p o rte r  p i s z e :
B ardzo szczerze żałuję, że nie u ro d z i­

łem  się takim W asińskim. T en  człow iek 
jest więcej s ław n y  niż Sienkiewicz, albo 
naw et N apo leon . W szystkie  gazety p o św ię ­
cają mu codzień po  parę  set w ierszy — 
a wszystkie  p ism a i lustrow ane rep rodukcye  
jego zacnej, s ław nej o soby . D alibóg  za­
zdroszczę  mu tej s ławy. S pór  m iast:  L w o­
wa, Przemyśla, Pragi i W iednia  co do kom - 
petencyi s ą d ó w  już się rozpoczą ł .  Jestem 
pew ny, że zwycięży L w ów  i s ław ę  wiel­
kiego sw eg o  boha te ra  bodaj w  części p o ­
dzieli. I to coś  znaczy. D o noszę  Szanow nej 
Redakcyi dalej, że obecnie  mamy sezon  
op ła tkow y . W  każdem  stow arzyszeniu  o d ­
byw ają  się te p rzepiękne uroczystośc i fa­
milijne i ja je bardzo  lubię. Już z tydzień 
nie w ydałem  na w ó d k ę  i p iw o ani halerza, 
bo  codzień  mnie gdzieś na op ła tek  za­
p ro szą  i gdybym  cierpiał na reumatyzm, to 
miałbym s p o s o b n o ś ć  codzień  w ykąpać  się 
w  w ó d ce .  P raw d a ,  jaki to piękny ten s ta ­
ropolsk i zwyczaj i jaki po ży teczn y ?  Mojem 
zdaniem  sezon  op ła tk o w y  pow in ien  trwać 
przez cały rok i p o d d a ję  ten w niosek  pod  
g łosow anie .

Co S zanow na  Redskcya myśli o tych 
now ych armatach w austryackiej armii ? 
Ja się bardzo  cieszę, bo  zaw sze  to kapita ł 
z łożony w  metal a nie takie bagatelki nie­
pew ne, jak ośw iata , kultura, co się naw et 
psu  na budę  nie przyda. P o d o b n o  Strzel­
nica nosi - się z zamiarem sp row adz ić  od 
K ruppa parę  takich k a w a łk ó w  m etalowych, 
bo możliwem jest, że niektóre żywioły  de­
m okratyczne u rządzą  na nią atak. O d cze­
góż zresztą  jest Strzelnicą, jeźli niema d o ­
tychczas ani jednej a rm a ty ?

S zereg  pożarów  zdarzył się w  ciągu 
ubiegłych dw u dni św iątecznych. O prócz  
kilku pom niejszych ogni poko jow ych , p i­
wnicznych i kom inow ych, w y b u ch ł  w nie­
dzielę p o p o łu d n iu  ogień w  realności Kro­
nika za roga tką  Ż ó łk iew ską. O d p łonącej 
szopy  zapalił  się dach poblizkiego domu. 
Straż pożarna  lw o w sk a  ugas i ła  jednak 
ogień. Niektórzy z obywateli „ zad rągo-  
w ych"  zam iast pom agać  straży pożarnej, 
chcieli naw et przecinać węże , ale s trażacy 
odpędzili  hultajów.

Polow anie na ptaki u rządził sob ie  ja­
kiś jegom ość  w dom u przy ul. Na Baj­
kach 10. P o low an ie  p o w io d ło  się znako­
micie, bo nieznany d o tąd  policyi N em rod 
w yb ił  w  owej realności w szys tką  dziczy­
znę w  postaci szesnas tu  ku r  i jednego  
koguta.

Senne w idziadła nocy T rzech Króli.
T aka milutka, cicha, sp o k o jn a  noc Trzech  
Króli zaw is ła  nad miastem w  śnie s p o w i ­
łem, jakiej o d d a w n a  nie pam ięta  lw ow ska
policya, W ęd ró w k ę  dusz na  insp*1 cve

ro zp o czą ł  lw ow sk i D em ostenes ,  zw any 
Dominikiem Kazłuckim. Mąż ten o o lbrzy­
miej sile g ło su ,  a w a n tu ro w a ł  się na ulicy 
nagabu jąc  kobiety, żali k tó ra  nie chce 
wyjść za niego zamąż. G ło s  zaś miał tak 
donośny , że w ygłasza jącego  sw oją  filipikę 
w obronie  m a łżeństw  ko ło  cerkwi św . 
Mikołaja s łysza ł  po licyant k o ło  m ostu  na 
ulicy Zam arstynow sk ie j,  p o b ieg ł  więc w  te 
tropy  i zasta ł  jeszcze Kazłuckiego, k o ń ­
czącego  sw ą  m ow ę. Słanłe pede  śc iągną ł  
go z trybuny, ale zapalony  m ów ca  nie- 
chcąc przeryw ać mowy, w y g ła sza ł  ją  w  
dalszym ciągu i nie skończy ł jej w  are­
sztach, gdzie zn ó w  p rzem aw ia ł  z n o w u  do 
w sp ó ło b y w a te l i  rów nych  i n iewolnych.

Drugim obyw ate lem  od  klucza by ł 
Izrael Reif. S traszny  z niego jes t  człowiek. 
O d chwili bow iem  przyjęcia na praktykę 
do piekarza zab ie ra ł p ieczyw o i „ tru s ia ł"  
je. Aby zaś brzucha  nie p rze ładow ał,  m aj­
ster o d d a ł  go w ręce policyi, k tóra  um i- 
tyguje jego apetyt do b iałego  pieczywa.

C zc ig o d n a  m atrons  D orka  Berezie, 
k tó rą  w noc po  Bożem N arodzeniu  i w 
noc S y lw estrow ą gościły  apartam enty  p o ­
licyjne zagościła  znow u do a resz tów  na 
Trzech Króli. W y p ad k u  tego n ieopisano  
w praw dz ie  w pro tokó łach  policyjnych, ale 
noluie go sum ienny  zaw sze  kronikarz  
Gońcowy.

Poradził sobie. P ew ien  właściciel ka­
wiarni we Lw ow ie  zach o ro w a ł  na gard ło  
ku wielkiemu zm artwieniu sw ych  gości, 
którzy jego zdrow iem  bardzo  się intere­
sowali. Lekarz pozw olił  mu nareszcie o p u ­
ścić łóżko  i udać  się do interesu p o d  w a ­
runkiem, że będzie  ga rd ło  sz a n o w a ł  i m do 
mówił. Receptę  taką  ła tw o  wydać, ale tru­
dno się do  niej .zastósow ać, bo re k o n w a ­
lescenta, gdy się ukazał w kawiarni, za­
sypyw ano  tysiącznemi pytaniami, co mu 
było , jak mu jest i t. d. Na te pytania 
p rzy g o to w ał  się jednak  dow cipny  pacyent 
w ten sp o só b ,  że każdem u in terpelujące­
mu go o z row iu gościow i p o d a w a ł  swój 
bilet w izytowy z w yd ru k o w an y m  na nim 
tekstem tej t r e ś c i :

Wielce szanow ny  P a n i e ! P on iew aż  
lekarz zabronił  mi gadać  naw et z tak sy m ­
patycznym  i zacnym jak Pan  gościem, 
przeto na tej d rodze  oznajmiam Panu , ż- 
byłem  chory na zapalenie gard ła , w skutek  
czego p o s taw io n o  mi pijawki i to mi przy­
niosło p o żąd an ą  ulgę. M am  nadzieję, że 
n iebaw em  będę  zupełnie  zd rów , i o ile sir 
Pan  jeszcze raz o me zdrow ie  zapytasz, 
b ęd ę  m ógł w łasnoustn ie  udzielić mu żą­
danych wyjaśnień. Tym czasem  dziękuję za 
pamięć i za ła sk aw e  w sp ó łczu c ie  i zosta ję  
z wysokiera pow ażan iem  F.... M .........

Oznaczaniem mrozu w  oknie ra tu szo -  
wem trudni się zapew ne  jakiś niefachowiec, 
poniew aż — jak się nam żali pew ien a b o ­
nent — ilość s topni zimna jes t  tam praw ie  
zaw sze  fałszywie w ys taw ioną ,  u w  magi­
stracki badacz  aury patrzy na term om etr  
o 6-tej rano , w ystaw ia  odpo w ied n i  „gra­
d e s" ,  n. p. — 15 stopni, a po tem  w  p o łu ­
dnie, g dyby  się L w ów  naw et top ił  od g o ­
rąca, niechce raz oznaczoae j tem pera tury  
zmienić. M oże radny  Czarnecki w niesie  
w tej kwestyi interpelacyę do prezyden ta  
na pos iedzeniu  R ad y ?

Tenże sani abo n en t  p łacze  a tram ento- 
wemi łzami na n ie d b r ło ść  do zo rcó w  ka- 
mienicznych, k t ó r z y  n i eu t r zYinu '  w  «■»'

dencyi um ieszczonego  po  sieniach sp isu  
loka to rów  kamienicy. Jest  to b o le sn a  opie­
sza ło ść  z ich s trony i policya pow in n ab y  
temu zaradzić, bo skargi na ten tem at są  
ba rdzo  stare  a jak do tychczas  były mało 
skuteczne.

Kolędnicy nożownikami. W  czasie 
św ią t  Bożego N arodzen ia  napadli k o lę ­
dnicy zam ars tynow cy  na ucznia ósmej 
klasy gimnazyalnej E d w ard a  Pop ie lsk iego , 
idącego  ulicą L w o w sk ą  i poranili go n o ­
żami w  g łow ę . Popielski leży chory  w  
mieszkaniu a nożow nicy  znajdują  się o b e ­
cnie w  wiezieniu śledczem  sąd u  karnego . 
Są to Antoni Gola, W ła d y s ła w  S łow iński, 
W ła d y s ia w  GuczemskL, Sylw ester M atu­
szek, Józef C zernichow ski i Karol Mie­
lecki. Dwaj zaś z nich, G ola  i Czerni­
chow ski, napadli na Józefa Wilczka i zra­
bow ali mu harm onię  ręczną, z k tó rą  cho­
dził ko lędow ać .

Aresztowani są  to lw o w scy  n o ż o w n i­
cy od  16-tu do dw udzies tu  kilku lat. Żyli 
oni od  dziec iństw a na ulicy a rodzice zu­
pełnie  nie troszczyli się o nich, a lbo też 
otrzymali w ychow an ie  w  duchu  C zerw o­
nego  sz tandaru" .

W asiński w  aiaskończoność. W  związku 
ze sp raw ą  bandy  w lam y w ac ió w , na czele 
której s ta ł  W asiński, a resz tow ała  wczoraj 
policya i ods taw iła  natychm iast do  w ię­
zienia sąd u  karnego  Lojzę Tittel, żonę  z ło ­
tnika Titila, ods taw io n eg o  już pop rzedn io  
wraz z W asińskim  do więzienia, w łaśc i­
cielkę sklepu  zło tn iczego przy ul. K rakow ­
skiej 1. 29. Sklep o p ieczę tow ano . Areszto­
wanie jej nastąp iło  skutkiem tego, iż T itt lo -  
wa us i łow a ła  udarem nić  norm alny tok  
ś ledz tw a  w ten sp o só b ,  iż p isa ła  listy do 
uwięzionych, które  do s taw a ły  się do  rąk 
ich przez chw ilow o  pozosta jących  jeszcze 
na wolnej s top ie  a skutkiem ś ledztw a sty­
kających się z uwięzionymi.

Z T a rn o w a  donoszą ,  że p rzekonano  
się tam  obecnie , na  p o d s taw ie  fotografii 
W asińskiego, iż b aw ił  on w T arnow ie  
w raz z m ło d ą  kobie tą  p o d  nazwiskiem 
P iotr Babiński i ok rad ł  kan to r  Maschlera. 
P rzytrzym ano go w praw dz ie ,  ale zdo ła ł  
on \v spry tny  s p o s ó b  uw oln ić  się z rąk 
w ładzy.

A dam skiego nie s p ro w a d z o n o  jeszcze 
do tąd  z Pragi do  lw ow sk iego  więzienia.

D worzec na Psdzamczu. Z p o w o d u  
różnych b rak ó w  na d w o rcu  Podzam cze  
jvt Lw ow ie , zarząd  kolejowy, w o b e c  b u ­
dow y k»fti L w ó w -P o d h a jce ,  zajmuje się 
k w estyą  znacznego  rozszerzenia  tego d w o r­
ca. Długoletnie s tudya  nad tą  sp ra w ą  ma­
ją się już ku końcow i.  Słychać, że w p ro ­
jekcie znajduje się znaczne rozszerzenie 
toru i zb u dow an ie  d ług iego  ria 80 metrów 
m ostu  na drodze, która  się obecnie  krzy­
żuje z dw orcem . P o łączen ia  p rzem ysłow e  
z torami, które się obecnie  znajdują  na 
Podzam czu, zo s taną  zmienione, na tom ias t  
tory  o so b o w e  i to w aro w e  p o zo s tan ą  nie­
zmienione. P ro jek t  ma k o sz tow ać  2,300.000 
k o ron  i w ym agać  b  dzie dość  znacznego  
w y k u p n a  g run tów . M inis ters tw o ko le jow e 
zarządziło  już po trzebne  ro zp raw y  p u b l i ­
czne i zamierza projekt szybko  w ykonać.

Z KR&iiJ.
P. Helena Z achariasiew icz , żona p ro ­

boszcza  w K oropcu Z łoczow skim , donosi 
" -m ,  że skutkiem zatargu, jaki miała z tam -
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tejszą nauczycielką, p. Eugenią Jarecką, 
skazaną została wprawdzie na 3 dni are­
sztu, który to areszt jednak sędzia wyro­
kujący zanuenił natychmiast na grzywnę, 
a którą to ostatnią okoliczność pominęli­
śmy przy opisie rozprawy sądowej, co ni- 
niejszem chętnie teraz uzupełniamy.

Przeciw Prusakom. Rada miejska w So­
kalu powzięła jednomyślnie następującą re- 
zolucyę: Rada miejska Sokaiska potępia 
s tanowczo nierozumną i barbarzyńską poli­
tykę antypolską rządu pruskiego i wyraża 
polskiej ludności Prus w sprawiedliwej jej 
walce o prawa narodowe, zupełną sym- 
patyę.

Również Rada miejska za s tanowcze 
wystąpienie w Radzie państwa w obronie 
polskości w  Prusach, wyraża podziękowa­
nie i uznanie Kołu polskiemu : wszystkim 
dotyczącym stronnictwom.

Prywatne gimnazyum. W jesieni roku 
1907.założyli 0 0 .  Pijarzy w Ślemieniu, wsi 
położonej wśród gór, w powiecie żywie­
ckim, prywatne gimnazyum. Dotychczas mają 
już 4 klasy gimn. i jest nadzieja, że w 
przeciągu paru lat gimnazyum to uzupełni 
się do klas ośmiu. Obecnie mają 83 chło­
paków, których utrzymują za bardzo ma- 

wynagrodzeniem. Rozpoczęcie tego 
zbożnego dzieła natrafiało na każdym kroku 
na ogromne trudności. Lecz cierpliwością 
i pracą wszystko da się pokonać. Bardzo 
wiele dopom ógł im tutejszy właściciel hr. 
Władysław Brunicki, który za minimalnie 
małą sumę, oddał im w posiadanie trzy 
dość wielkie budynki i parę ha pola.

Wychowanie inłodzierzy prow adzą 0 0 .  
Pijarzy w duchu patryotycznym i religij­
nym. Ody miało się odbyć amat. przed­
stawienie, poszliśmy tylko dlatego, by nie 
odmówić zaproszeniu czcigodnych Ojców. 
Odegrano utwór dramatyczny na tle śre­
dniowiecznego chrześcijaństwa. Oddanie 
pojedynczych charakterów było dość tru­
dne. W czasie świąt Boź, Nar. odegrano 
jasełka. Na przedstawienie prócz ludzi inte­
ligentnych z okolicy, garną się chętnie 
Włościanie. W tern jest właśnie bardzo do­
datnia strona przedstawień i wielki w pływ  
na tych ludzi, powracających z Prus, do 
których serca podczas nieobecności w swej 
ojczyźnie, wciska się niedowiarstwo, a n a ­
wet zatrąca się do pew nego stopnia p o ­
czucie polskości.

Ludzie ci powróciwszy jesienią z Prus, 
chodzą na takie przedstawienia, które ich 
zajmują, przejmują i wpływają dodatnio na 
ich charakter i serce.

Oby takich ludzi z poświęceniem, jak 
nasi 0 0 .  Pijarzy, jak najwięcej było. 
Szczęść im Boże.

ZE  ś w i a t a .
Gospodarka socyalistów w Rzymie. —

Wielki mistrz loży masońskiej socyalista 
Nathan, wybrany przez Radę miejską Rzy­
mu, burmistrzem wiecznego miasta, stara 
się wszelkimi środkami zniszczyć wszystkie 
katolickie obrządki i instytucye, zależne od 
magistratu. 1 tak naprzykład w Rzymie pa­
nuje od dawien dawna zwyczaj, że zmar­
łych ubogich, którzy nie mają rodziny 
i wogóle nikogo zajmującego się nimi, 
grzebią w  nocy ojcowie Kapucyni i za tę 
usługę, wypłacało im miasto subwencyą 
roczną w  kwocie 1500 franków. — Teraz 
Nathari zniósł tę subwencyę i oświadczył, 
że miasto nie będzie odtąd płaciło 0 0 .  Ka­
pucynom, zaś Rada miejska, złożona prze­
ważnie z socyalistów, potwierdziła ten jeao 
wyrok. Pubłi*Łność Rzjrisu tak się tam 
zirytowała, że w ciągu jednego dnia na­
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desłała do dzienników katolickich przeszło 
5000 fr. dla powetowania 0 0 .  Kapucynom 
tej straty, na jaką ich naraziło rozporzą­
dzenie socyalistów.

Waryatka na tle mody. Mis Anna Held,
primadonna operetki nowojorskiej, dostała 
pomięszania zmysłów, a to na tle s tro jów  
i mody. Ustawiczna zmiana toalet prze­
szła u niej w manię chorobliwą. Przebie­
rała się najpierw dziesięć, potem piętna­
ście i trzydzieści razy dziennie. Ostate­
cznie cały dzień nic nierobiła, tylko usta­
wicznie się rozbierała i ubierała przy p o ­
mocy kilku pokojówek, które wskutek tej 
roboty także uczuły się niebawem blizkie- 
mi szaleństwa. Pow odem  tego rozstroju 
umysłowego była operetka „Model pary­
ski", w której panna Held grała tytułową 
rolę i musiała się w niej 12 razy przebie­
rać. Od tego czasu pomięszało się jej w 
głowie. Z dnia na dzień pogarszał się jej 
stan, aż musiano w końcu oddać ją do 
domu obłąkanych.

Kapkan v. Goshen, morderca majora 
Schoenebecka, czuje się w więzieniu ogro­
mnie przygnębionym. Ale nie myślą o do ­
konanym mordzie, tylko odkryciem, że pa­
ni majorowa prawie wszystkich oficerów 
garnizonu w Allenstein zaszczycała swemi 
względami. Ta myśl, że niebyła jego wy­
łączną kochanką, jako to udowodniło 
śledztwo, boli go nawet w  więzieniu. Ale 
odkrycie to sprowadziło na głowę całego 
garnizonu śledztwo i sądy honorowe prze­
ciwko oficerom za uwiedzenie żony kole­
dze. Jednem słowem armia pruska" przed­
stawia się jako straszne bagno, wyzute ze 
czci i wiary, złożone z ludzi, dla których 
moralność nie istnieje, którym sie zdaje, 
że epolety cesarza Wilhelma są dla nich 
zarazem listem żelaznym do wszelkiego 
bezprawia.

Co do majorowej ludzie opowiadają 
dziwy o trybie jej życia zarówno w Ol­
sztynie jak w Berlinie, gdzie przyjeżdżała 
często z rozmaitymi oficerami w stroju cy­
wilnym i całymi tygodniami włóczyła się 
po restauracyach i winiarniach. Z tego też 
powodu vvtra,ciła kilku oficerów w długi 
lichwiarskie, o co był niedawno dość gło­
śny i dość skandaliczny proces. W willi 
swej w Olsztynie urządziła na poddaszu 
siacyę sygnałową, z której dawała znaki 
wałęsającym się w pobliżu willi oficerom. 
Raz zażądała od pewnego młodziutkiego 
oficera szczególnego „dow odu miłości".

Ola kazała mu odpruć jedw abną p od­
szewkę jego wojskowego płaszcza, i na 
poczekaniu uszyła sobie z niej... halkę, 
którą potem w Berlinie innym oficerom p o ­
kazywała.

Schouebeckowa wskutek anormalnego 
trybu życia chorowała już ciężko; przed 
dwom a laty leczyła się w pewnem sana- 
toryum na częściowe porażenie nóg. Zale­
dwie wyzdrowiała, poznała Goebena, któ­
rego wreszcie zgubiła.

W ostatniej chwili donoszą, że majo­
rowa, która była też morfinistką, popadła  
w rodzaj szaleństwa i że usiłowała w wię­
zieniu powiesić się na tasiemce od sukni, 
ale ją w czas odratowano.

TELEGRAMY.
z korcnacyi.
Gustaw postanowił

X.

Zrezygnował
Sztokholm. Król ______

nie koronować się ze względu na to ,1 że 
koronacya nie jest przepisaną ustawa r; i 
zasRdciczemi, a ceremonia ta połącz on; 
jest ze zbyt wielkiemi kosztami i nie o, -  
powiada już duchowi czasu.

Milion dla papieża.
Monachium, „Muenchener Zeitung" do­

nosi, że cesarz Franciszek Józef przesłał 
papieżowi po jego wyzdrowieniu milion 
lirów.

Niedoszły zamach.
Petersburg. Onegdaj jakaś kobieta usi­

łow ała dostać się do szefa floty czarno­
morskiej, admirała Wirena, który stanął 
w jednym z tutejszych hoteli. Tajni poli- 
cyanci aresztowali ją w bramie hotelu. 
Znaleziono przy niej naładow any browning. 
Kobieta owa niechce podać swego nazwiska.

Eksplozya naboi.
Ateny. Pewien niższy urzędnik poczto­

wy, który miał przetransportować worki 
pocztowe, przeznaczone do Konstantyno­
pola, na łódź pakietową „M ontenegro", 
przemycił tam worki z ostrymi nabojami 
i napisał na nich s ło w a :  „Z Aten do Kon­
stantynopola, niemiecki urząd pocztowy". 
Gdy worki znalazły się na pokładzie okrę­
tu, nastąpił wybuch, przyczem trzy osoby 
zostały zranione.

Nowy Kuba Rozpruwacz.
Hamburg. Wczoraj popołudniu  n ie­

znany mężczyzna, liczący lat około 20, 
zadał 4-Ietniej córeczce malarza Miehlkego, 
ranę 8 centymetrów długą, która wykazuje 
podobieństw o z okaleczeniami, zadanemi 
w Berlinie w lipcu 1907 roku. Dziewczynka 
zmarła wskutek tej rany. Według u rzędo­
wego zbadania, zranionej nie nadużyto 
seksualnie. Sprawcy nie wykryto.

t  Ks. biskup Stefan Zwierowicz. 
Sandomierz. Zmarł tu biskup dyece- 

zyi ks. Stefan Zwierowicz. Jako admini­
strator dyecezyi wileńskiej zmuszony był 
udać się na wygnanie do Tweru. N astę­
pnie został biskupem sandomierskim.

UtadssSsassj*.
Po pięćdziesiąt groszy za jeden w iersz petitowy. 

^ Z a ju b r y k ę  tę  R edakeya n ie  b ie rze  odpow iedzialności.

OrH K. P o d lew sk i
specyalista chorób skórnych i wanerycznyc i 
ordynuje dla kobiet i m ężczyzn od 11—12 i od 2—3 
Lwów, ulica Akademicka 14. Tslsfon Nr. 1129.

Ora Fr. F n i c l i t a n a
Zakład dentystyczny i techniczno-dentysty­
czny we Lwowie, ulica Hetmańska 1.12,11. p.
wykonuje w szelkie rękoczyny w  zakres dentystyki 
wchodzące. D ział techniczny wykonuje sztuczne 
zęby w kauczuku bez podniebienia w  z łocie  i me­
talu, roboty m ostkowe i korony na sposób ame­
rykański. Ulgi w spłatach wedle umowy. (155)

W szech nauk lekarskich

B a * fl H e m a a n  S f
sekundaryusz szpitala św . Zofii 

b. elew  kliniki uniwersyteckiej, ordynuje ul. Zybli- 
kiewicza 1. 15 od godziny 3—5 popołudniu.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
DOCENTA UNIW ERSYTETU LW OW SKIEGO

Dra TEODORA BOHOSIEUCM
Q0DZ1NY ORDYNACYJNE OD 9 -  3 POPOŁUDNIU 

LW ÓW , JAGIELLOŃSKA 7.

Trwał Bd W idBŚsHsłlSZB ^rania 8c,.,wi ęZwiązku kuf. Krswcow
w p is u  krajów, we Lwowie, przy placu Halickim 1.7 o  - o  (gdzie Centralna
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SFGLKA MMH LWDINSKIGH
iartalnvch. S3

Lwśw.pI.Bsr- 
nanSfuski 17.• VlOPlV

3 Poleca wielki wybór kompletnie urẑ z°[1I ĉ ‘ I ^ f u r zą d z e n ^ k u c h e n n T ^ y r ^ u  krajowego.
’ nu-htt^P?eie ° r ż e la z n e 4 z pierwszorzędnych fabryk. Wszelkiemęskich we wszystkich stylach, ^ e  ^chow e ^ u ^
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wykonuje artystycznie: klisze drukarskie 
wszelkiego rodzaju dla ilustracyi książek, 
dzienników, anonsów, c e n n i k ó w  i t. p,

fE® saOTOGYB38fc© G R& FI&  
| s a  A O T O T Y P lA j F O T O -  
1  L I T O G R A F I A  ££ 5* SS S5 ss  
I  Ś ¥ $ B A ¥ L © O ity &
P rzez zaprow adzenie  najnow szych aPa ra t{ V ' f  
znaczne pow iększenie mego zakładu, wszelkie po­
w ierzone mnie roboty  wykonuję z najw iększą p re- 

cyzyą po cenach nader przystępnym i 
2295 w ykluczających w szelką konkurencyę.

R ó w n ież  o b e jm u ję  n a  w ła sn y  z a rz ą d

■yągł.A D  F O T O G R A F I C Z N Y  

i  P O W IĘ K S Z E Ń

Ceny zn iżone tłs piskyvzafych 
y .a o lc ,  i  ta tan n w ic ie : 

za  5 sz to it k t s j M f i i  &abl- 
ss tew y eb  ty tka G Itor. 

z a  G s z tu k  ta ta s r a f i j  s lz y -  
tow ysit t y l u  3 u r .  

z a  B s z tu k  I t ó t i t W  s* 08- 
sjjŝ sii **«» 3 *ir; 

i W ykenujo  v fS z e S ii z i | | » i 8
’ 8r u s ta i i i e a u x ip o « l ? k s i s a ia  

n a  M jb f > K I «  m a ta ry n lo . "  
T łlaiou  Kr. S3 .

■"■ęgizj;z - ....

B S B U Y  Z A k l O S E S S  « s s m ;
d l a  l u d z i  o h r t t a y o h  i s p r y t n y 2 . . „ 3 S i ź 3  

Z g ł o s z e n i a  a P l a s  D sjSsronts& isQ O  7 , « •  P> _ _ _ _ _ _ -------

5 3  P U B E R  = 3
a r . t ls a p ty c z n y , p rz e z  po­
w ag i le k a r s k ie  p o le c a n y . 
J e s t  n a jle p sz y m  p ro s z k ie m  
d o  zaaypytw anla d la  n ie m o ­
w lą t I d z ie c i .  P raw d z iw y  
ty lko  z  m . „ O p a trz n o ś ć ” . 
Coma p u d e łk a  70 h a le rz y .

11 T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń  11
p a r  W k a ż d e j a p te c e  I d ra -  
g u e ry l do  n a b y c lo l l l

O s t r z e g a  s ię  p rz e d
n a ś ia d o w is lo iw o m l H
Żąiał tufets wyraiuia „MTł" 
ptsdfu stókłjt?®****, ,,®M' 
ę y y  mydła IwbukasaM-

h y e l e n ł o z n e  Jest n a jlo -
psjjyin m yd łem  do  m ycia  
d z ie c i . S p o rz ą d z a n e  z  n a j­
d e lik a tn ie js z y c h  m a te ry a -  
łó w , o d p o w ia d a  n a jw y b re ­
d n ie jsz y m  w yraosoB i hy- 
g ien y . C ena  p u d e łk a  70 h .

11 T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń  11 
19 k ażd a ) a p te c e  I d ro -  

g u e ry l d o  n a b y c ia  I I I  " tWB

Główny skład wysyłkowy 

=  8 .
a p te k a rz ,  o . I k. d o ­
s ta w c a  n a d w o r n y  
w e  L«IO*H£.

0 Bsinreoonisc H
ń  I L U S T R O W A N Y  q

S O U O E  1 R O Z J ir a C E  B SŁ O D Z 3E Ż Y  P O Ś W iĘ O O M Y , O T C X O D H  W E  L W O -  

B i E ,  R O K  C Z W A R T Y , P O D  R E D flK B Y Ą  S T A H I S Ł A W A  T O K A R S K 1 E G  .

y n

zawiera w  części literackiej: Opowiadania historyczne/pow ieści, podróże, wieWz®, kome­
dyjki pogadanki, zabawki naukowe, ^ g a d k ,  r e b u s y  s z a r a d y  i t. p .  wszystko w ior p y
s t e o n e o  treści religijnej, katolickiej, polskie . Do każdego numeru b e z p ł a t n y  d o u a t e KŁ t e  k V ^ o T - - s 1 ? a

J E I T E Z E M 1C ®  1P O L S H M
k o s z t u j e  r o c z n i e  G - S O  B I , p ó S r o c s n i e  3 - 0 0  K ,  s  p r z e s y f e ą  p o c z t o w ą .

R e d a k c j a  3 A d m ł n i s t r a c y a *  L w a d w ,  M a w s r a s r o  7 ,  B I .  p .

j U B S E ^ g  
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E A F I G Z H Y
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Htcjmnfeiszo ogfoAzenie 40 halerzy .
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GONIEC P O L SK I z śr o d y  dnia 8. stycznia 1938.

P o k ó j  eSwży frontowy,
Łyczakowska 21, wiado­
mość: 1. piętro, gankiem 
na lewo. 2470

© p i s  © B l« 8 S * Ś S s  
ludzkich i leki na nie, uło­
ży! dr. A. Horasowski, le­
karz szpitala lwowskiego. 
Kor. 2-40, do nabycia we 
wszystkich księgarniach i 
u nakładcy St. KOHLERA 
księgarza ul. Batorego 28 
za nadesłaniem wartości 
przekazem. 23

1 - 4 5
b &p *

& sa s k l e p
poszukuję. Bliższa wiado­
mość z grzeczności Ku- 
czabiński, Czarnieckiego 2

*•*. 293 .

Sajlspsze zegarki
odkupione przeszło 30.000 

sztuk

F c rS e ę tia n  krótki, czar­
ny, prawie nowy, również 
pianino, bajecznie tanio 

do sprzedania.
W o j n a r o w i c z
Lwów, Ryiiek 1. 8 . 26

W Esw rsśeTow . pedago­
gicznego może być przy­
jętych 5-ciu uczniów do 
14 lat po 18 złr. miesię­
cznie, Friedrichów 10. 28

O s o b n y  pokój dla aka­
demików z utrzymaniem 
tanio do wynajęcia. Jabło­
nowskich 10. ’ 29

P r a k t y k a n t a  z dobre­
go domu przyjmie Skład 
sukna Zajączek i Lankosz 
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

2403

Piękny dom
z ogrodem w Kałuszu 
do sprzedania. P ośre­
dnictwo wykluczone. 
Adres poda Adrtiinisłr. 
Gońca Polskiego. 2462

N a j l e p s z e j

iEUBUTY

Znakomicie idący niklowy 
zegarek z wskazówkami 
sekundowymi, chodzi 36 
godzin. Gloria srebrny re- 
montoir zegarek, ładnie 
grawirowany z wskazów­
kami sekundowymi 1 złr. 
70 ct. Prawdziwie złoco­
ny remontoir z e g a r e k  
pierwszej sorty szwajcar­
ski, 36 godzin idący 2 złr. 
35 ct. Roskopf patent, ze­
garek, podwójnie kryty 
3 złr. 25 ct. Ameryk, zło­
ty dobie remontoir zega­
rek, z 3 ładnemi graw. 
3 złr. 50 ct. — Trzyletnia 
gwarancya na każdy ze­

garek. (233)
S „  K 0 3 M M M E

wysyłka zegarków Kra*, 
k&tój 352. Za niepodoba- 
jące się zwrot pieniędzy. 
Mnóstwo obstaiunków do 
dygnitarzy i innych. Kata­

log darmo i opłatnie.

ypożyczalnia
książek i nut Sta­
nisława KOHLERA 
we Lwowie przy 
ulicy Batorego 28. 
Abonamentkoronę 

miesięcznie. Kaucya gul­
dena. Wszelkie nowości.

25

ćwierć fonia tylko 
40  centów poleca

H E L  HERBST 
M M I  SERAFINA
Lwów, Sienkiew icza 5.

(214)

1C t o  w i e M
gdzie się znajdująW anda 
Giebutkiewicz, Kazimierz 
Pauio, 2  korony nagrody. 
Czysz, mebiarz, ul. Skarb-
kowska 1. 3. 33

Eg z a ń o w a n y
maszynista

obznajomiony z elektryką 
znajdzie umieszczenie za­
raz. Zgłoszenia osobiście 
w fabryce W. Pana J. A. 
Baczewskiego, Zniesienie, 
Lwów. (235)

D la b la c h a r z y  r a m y  
do wanien politurowane, 
różnej miary, wyrabia Za­
wadzki, ulica Zyblikiewi- 
cza 3. 32

2  p ł a s z c z e  dla panie­
nek do sprzedania w pral­
ni chemicznej, ul. Puław­
skiego 4. 27

K u p ię  d o m  parterowy
z ogródkiem na cele prze­
mysłowe przy tramwaju 
lub kablu na spłaty ro­
czne z góry po 2000  kor. 
Zgłoszenia przyjmuje To- 
w irzystwo kaflarzy, Zy- 
biikiewicza 3. 31

j FIRMA ISTMiEJE 3 8  LAT. 

2Ł G T E  i SR EB R N E

g i l Ż U T E R Y E
od najtańszych

ilo najwykwintniejszych, j
» PE R Ł Y 8
z a w s z e  n a  s k ł a d z i e  
w wieSkim wyborze.

J. Dąbrowski Lwów
ul. Hetmańska 4. Sc^-4

ZN&NE Z  DOBROCI

s z y n k i !
£ ak  r ó w n i e ż  w s z e l ­
k ie  w ę d lin y  p o le c a  

MASAREliSA 
t e o f i l a  u m R s m \

L w ó w  i: ię .g ietS oń>  
s lsa  £E i ZóJluśew-
s k a  C5> Z sim ó i/e ie -  
naa z  prfflwamcyi 
oa2»wr-Gżn:e. 2388

P r o s z ę  ż ą d a ś !
d a r m o  i 
opłacony 

mój prze­
ślicznie 

ilustrow. 
g ł ó w  n y 
k a t a l o g

z przeszło 3000 ilustra- 
cyanti srebrnych i złotych

s e g a c k ó w
towarów muzycznych itd. 
Pierwsza Fabryka ze­

garków w Briix
Haras K o n r a d
c. k. dostawcy nadwornego 
w Briix Nr. 893 (Czechy). 
Prawdziwy s z w a j c a r s k i  
roskopf- patentowany ze­
garek ankrowy K 5. Re- I 
gistrowany „Adler Ros­
kopf" anker remontoir 7 K. 
Prawdziwy srebrny zegar 
remontoir K 8-40. N i e m a  I 
r y z y k a !  Dozwolona za­
miana i zwrot pieniędzy.

(221) |

77c3-oisncEa :po xjS:k :x;
LWÓW, ULICA P O D W A L E  L. 7.

■77

Ninlejszem zamawiam pismo na miesiąc

kw a rta ł-----------   rok---------- i  przesyłani równocześnie prenumeratą

w kw ocie---------- k o r . ---------------- __ hal. przekazem pocztowym.

korona
mie­

sięcznic

Adres: Imię i  nazwisko-

miejsce zamieszkania, ulica i Mr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na­
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

B I I T E Ł
S I S O P E J S I S

L w ó w ,  p l a c  M a r y a c S t S

urządzony z komfortem, poleca się 
łask. względem podróżującej P. T. 
Publiczności. Położenie pryncypalne! 
Oświetlenie elektryczne. Kąpiele. — 
Usługa staranna. Restauracya reno­
mowana. Ceny przystępne. Zarząd.

bbwjr r fa O T
wyrobu własnego i an­
gielskie 2, 3, 4  koron, 
najlepszej jakości 5 , 6 
i 7 koron. Paski, mar- 
murki do obciągania 
wysyła za pobraniem

E8 e a t t i n § § e r »
nożownik, Lwów, ul. 
Halicka 15. Przyjmuje
brzytwy do ostrzenia.

2435 fBa©;ssi©ś©I
zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 
zarabia k u r o n  13 d o  2 5  ty g o d n io w o
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie, 

i Bliższych wiadomości udziela:
Przedsiębiorstwo fa b r y c z n e  wyrobów 
trykotowych m Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

Próba bsz ryzyka 
Ha gwiazdkę

najpraktyczniejszym poda­
runkiem jest najlepszą

Johna
maszyna do prania peł- 

nę parę.

Główny i największy 
skład na Galścyę.

Jam SssiiumaiBBa L w św
Fiiia ulica Pańska I. 23/27. 2296

BRZYTWY
—  — (64)
M a s fo  a e e e r o w e  po­
taniało. 1 kg. 3 K w „Kon- 
sumcyi" ulica Ruska 1. 20 . 
Najlepszy w ę g i e l  gór­
nośląski 96 ct., cesarska 
n a f t a  12 y, ct. 30

produktów
wiejskich

celem wyparcia wyrobów 
pruskich poszukuje spółkę 
z kapitałem parę tysięcy. 
Zgłoszenia pisemne pil­
nie upraszam do Admin. 
Gońca, Podwale 1.7, pod 
„Dom handlowy". 9

S S i e e n a r m a  : g |
połączona z kuchnią do­
mową dobrze prosperu­
jąca jest tanio do sprze­
dania. Bliższa wiadomość 
w Admin. Gońca. 2445

■ IO o  IMEa-tekl ■
iiW z d r o w e m  c i e le  z d r o w y  d u c h !“

Rozwój fizyczny i moralny pojedyńczych jednostek stanowi 
j  • ,e fLnego społeczeństwa i jeżeli pragniecie wychować 
dziecko Wasze na zdrowych a energicznych obywateli ojczyzny, 

pamiętajcie 0
M lek u  illsa n is ia o w lą t  i d a ie e i  g r o f .  O ra B a c lc h a u s a .
Każda matka, gdy nie mogąc własną piersią karmić swe dziecię* 
powierzając je mamce, popełnia zbrodnię przeciw społeczeń­
stwu 1 własnej dziecinie. Przeróżne choroby, zboczenia, zie 
nawyczki, a co najmniej ogóina wątłość ciała, oto smutne 

następstwa karmienia przez mamki.
7"  —  Btteho profesor-a Bs*a B a o k h a u s a ------
jest jedynym odpowiednim pokarmem, który w zupełności 
odpowiada pokarmowi matki i nie da Się przez żadne sztuczne 
preparaty skutecznie zastąpić. W yraka je w kraju z mleka krów 

szczepionych zakład 
859F" ,fNlSTR3C3ft‘': Lrauit, ulica Lam kowa I. 19. 

Flaszeczki próbne po 12 halerzy do nabycia u firmy 
S ta n is ła w  M a r k ie w ic z , L « ó e ,  R yn ek  !. 4 2 .  

Wszelkich informacyi udziela wyżej wymieniona firma oraz nasz 
zakład. — Broszurki i prospekty objaśniające na żądania 

gratis i franco. 2*

Ja !* ©  a lo jb r ą  ii p e w n ą  l o f e c y ę
polecamy 2

4%  Listy hipoteczne,
4 V 2 ° / o Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy T ow . kred. ziem skiego, 
4 1/2% Listy Banku krajowego,
4 #/o Listy Banku krajowego,
5%  Obligacye komunalne Banku kraj., 
4%  Pożyczkę krajową,
4%  gal. Obligacye propinacyjne, 

i w szelkie renty państw ow e. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym.

K A N T O H  W Y M I A N Y
c. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego

B & H & U  H I P O T E C Z N E G O .

&

«

wygrał u nas las 
miasta Krakowa
61.140 kupiony na raty do 
1. 4995. — Los oryginalny 
oraz posw. s p r z e d a ż y  
w i s z ą  w o k n i e  naszego 
biura. Przy ostatniem cią­
gnieniu w y g r a ł y  l o s y :  
56364 wygrał 50.000 kor., 
11355 wygrał 6000 kor., 
zaś po IzoO kor. wygrały 
hum e r a :  24.612, 34.736, 
61.140, 38.097 i 39.043. -  
Kompletna lista ciągnień 
losów krakowskich będzie 
w „Gazecie handlowej" 
z 17. b. m. bo ciągnienie 
trwać będzie cały tydzień, 
Polecamy z prawem gry 
już 1. lutego losy tureckie 
400 fr. Cena 240 K 50 h 
po 6  K 50 h. Pierwsza 
rata zon. 9 K 50 h, dalsze 

po 6  K 50 h.

SC H O T Z  i CHAJES
Oobi bankowy, Lwśt.
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